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żeby jeden człowiek zamknięty w skrzyni miał 
steroryzować całą załogę okrętu. Jeżeli tam sie­
dzi, to postaram się o to, żeby go stamtąd wy­
dobyć 1

Poszedłem do swego pokoju i powróciłem 
z rewolwerem w ręku.

-  Teraz, Allardyce -  rzekłem -  otwórzcie 
zamek, a ja będę stał na straży.

-  Na miłość Boską, co pan chce robić, 
kapitanie 1 -  zawołał porucznik. — Dwóch lu­
dzi straciło już przy tem życie, a krew jednego 
leszcze nie wyschła na podłodze.

-  Tem więcej powodów do zemsty.
-  Dobrze, kap tanie ale przynajmniej niech 

zawołam cieślę. We trzech lepie], aniżeli we 
dwóch, a to dzielny, mocny człowiek.

Odszedł aby go poszukać, a ja pozostałem  
w kajucie sam na sam z pręgowaną skrzynią. 
Sądzę, że nie jestem człowiekiem nerwowym, 
lecz oddzieliłem się stołem od tego masywnego 
starego zabytku z Lądu Hiszpańskiego. W roz- 
jaśniającem się świetle poranka zaczynały si<? 
ukazywać białe i czerwone pasy ora osobliwe 
esy floresy, girlandy metalowe i rzeźby, świad­
czące o miłości i trudzie, który w ozdobienie 
skrzyni włożyli zręczni rzemieślnicy. Wkrótce 
wrócił porucznik z cieślą, który trzyma! w ręku 
młot.

-  To brzydka sprawa, kapitanie -  rzekł 
on, potrząsając głową, gdy ujrzał ciało zabitego 
porucznika.—! pan przypuszczasz że ktoś jest 
ukryty w tej skrzyni?

-  Co do tego niema wątpliwości -  odparł 
Allardyce, zaciskając usta, jak człowiek, który 
zbiera na odwagę. -  Wyłamię zamek, jeżeli 
obaj mnie wspomożecie, jeżeli będzie chciał 
powstać dajcie mu młotem po głowie, cieślo. 
A gdyby podniósł rękę, niech pan kapitan od- 
razu strzela. Teraz!

Ukląkł przed pręgowaną skrzyn'ą i włożył 
ostrze narzędzia pod wieko. Zamek puścił z ostrem 
szczęknięciem. „Uwaga*, krzyknął porucznik, 
podnosząc jednem pchnięciem, masywne wieko 
skrzyni. Gdy się podniosło w górę, odskoczyliśmy 
wszyscy trzej, ja z wymierzonym rewolwerem,

Z tajemnic „D rugiego świata".
(Ektoplazma).

W  ostatnich czasach, zw łaszcza po ukazaniu 
się  słynnej książki Dr. Schrenk-Notzinga „O feno­
m enach m ateryalizacyi", o g ó ln e , zainteresow anie 
budzi u badaczy  sp raw a  w ydobyw ania się z ciała 
ludzkiego w  czasie traktu tak  zw anej ektoplażm y. 
je s t  to substancya różnej konsystencyi i koloru 
w ydobyw ająca się zwykle jednym  z naturalnych 
otw orów  ciała, lub i przez skórę w ykazu jąca  w y­
bitny ruch pełzający i bo jąca  się n ie jako  św iatła, 
co najw yżej to leru jąca czerw one. P lazm ę tą  w ydają  
ze siebie m edya w śród  silnych cierpień fizycznych 
i w  seansie  są  często w  tem  osłabione. Ze słyn­
niejszych m edyi obserw ow ano plazm ę u Ew y C. 
S tanisław y P., N ielsena jakoteż u naszego G uzika 
i Janusza. D odać zaraz m usim y, że niejednokrotnie 
w yłapano inne m edya na sztucznem  produkow aniu  
plazm y z pom ocą w ydalan ia  z ust i połykania 
tiulu, gazy i t. p.

J Z tajemnic „Drugiego świata" : Ektoplazma wy­
dobywa się z ust medium p. St. Popielskiej (stadium 

początkowe).
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a cieśla z mlofem wzniesionym nad głową. 
Potem, gdy nic się nie stało, zbliżyliśmy się 
o krok naprzód i zaglądnęliśmy do środka. 
Skrzynia była próżna.

jednak nie zupełnie. W rogu bowiem leżał 
stary lichtarz, starannie rzeźbiony, który wyda­
wał się równie siary jak skrzynia, jego bogaty, 
żółty kolor i artystyczna form# pozwalały przy­
puszczać, że jest to przedmiot wartościowy. 
Zresztą w starej, pręgowanej skrzyni na skarb 
nie było nic cięższego lub cenniejszego nad 
zwyczajny proch.

-  Niecił mnie kule bijąl — krzyknął Allar­
dyce, patrząc zmieszany do środka -  Skądże 
w takim razie pochodzi ta waga?

-  Niech pan spojrzy na grubość ścian i na 
wieko. To przecie ma z pięć cali grubości. I niech 
pan patrzy na tę wielką żelazną sprężynę, która 
biegnie w  poprzek przez v£ieko.

-  Służy ona do podtrzymywania go — rzekł 
porucznik. -  Widzi pan, nie chce się zamknąć 
Co to za napis niemiecki od wewnątrz?

-  Znaczy, że skrzynię sporządził Jan Rofh- 
sfein z Augsburga w roku 1606.

-  Solidny kawałek. Ale to wszystko nie 
rzuca dostatecznego światła na to, co się stało, 
nieprawdaż, kapitanie Barclay? Lichtarz wygląda 
na złoto. Wreszcie będziemy mieli coś za naszą 
pracę*

Pochylił się do skrzyni, aby go podnieść i od 
tego cz*su nie wątpię nigdy o istnieniu na­
tchnienia, gdyż w tej samej chwili chwyciłem go 
za kołnierz i pociągnąłem w  tył tak, że się 
znów wyprostował. Może przyszło mi na myśl 
jakieś opowiadacie ze średnich wieków, może 
oko moje dojrzało na górnej części zamku czer­
woną plamę, która nie pochodziła od rdzy, dość 
źe postąpiłem tak szybko, iż dla niego i dla 
mnie będzie się lo wydawało dobrem natchnie­
niem.

-  To jakaś djabelska sztuczka -  zawo­
łałem -  Niech mi pan poda laskę, tam z rogu.

Była to zwyczajna laska spacerowa z giętą 
rączką. Chwyciłem nią za lichtarz t szarpnąłem. 
Z brzegu wipka wysunął się lśniący szereg

Go to jest ow a ektoplazm a nie w iem y, b adan ia  
odciętych kaw ałków  (co należy czynić bardzo 
ostrożnie by nie zaszkodzić m edyum  na zdrow iu) 
w ykazało, że chodzi tu o substancyę posiadającą  
sk ład  białkow aty i zaw ierającą w  sobie m łode 
komórki. E ktoplazm a ta czasem  św ieci w  ciem ności, 
m a zapach surow izny i nie rzadko na  dotyk je s t 
czułą t. j. m edjum  odczuw a doskonale m anipulacye 
z tą  tkanką, choć jest ona od niego oddalona  n. p. 
przeszła  na  k tóregoś i  uczestników . P rzy  dotykaniu 
konsystencya ektoplażm y byw a różną w ziąw szy 
od gazow ej do galaretow atej.

C iekaw ą rzeczą jest to, że objaw y przy ekto- 
plazm ie jakoteż jej w ygląd są  tak cechujące, że 
naw et niektórzy są  zdania, że tw orzy się ona li 
tylko pod  w pływ em  suggestyi, zaczem  przem ia- 
w iałby fakt, że dopiero  w łaściw ie od czasu Schrenk- 
Notzinga obserw uje się u m edyów  i to tem 
łatw iej im m edyum  przedtem  u innego osobn ika  
ją  w idziało że oglądało  fotografię, a natom iast 
przy innych badaczach  ukazują  się znowu tw ory 
zależnie od ich zapatryw ań i teoryi n. p. Ocho- 
rowicz obserw ow ał prom ienie sztyw ne a Cranford 
pręty  i lewary. W  ostatnich czasach z pom ocą 
w ielkich napięć elektrycznych otrzym yw ano długie 
na kilka m etrów  iskry elektryczne i co ciekaw e 
zdjęcia fotograficzne tych św iateł w ykazują budow ę 
zupełnie z w yglądu p o d o b n ą  do ektoplażm y, obecnie 
pow szechne zjaw iska m edyum istyczne tłóm aczym y 
sobie ideoplastyą czyli m ateryalna realizacya w y­
obrażeń na  zasadzie tej, że energia psychiczna 
jest taka  sam a a  raczej naw et silniejszą jak 
w szelkie inne, bo może być tw órczą i jedynie 
w  ten sposób  tłóm aczyć sobie m ożem y tak  zw ane 
zjaw ianie się duchów  i form ow anie się na  seansie 
pew nych członków  i form ciała. P o n ad to  wiemy, 
że m edya p osiadają  zdolność pozazm ysłow ego 
odczuw ania, a raczej pow iedzm y odczuw ać nieraz 
m ogą bezpośrednio  swym  system em  nerw ow ym  
a  może i tkankam i podobnie  jak  to obserw ujem y 
u wielu niższych zw ierząt i u roślin nie posia­
dających system u nerw ow ego a jed n ak  czujących 
a naw et przeczuw ających n. p. pogodę, pory  roku, 
pożyw ienie, trucizny i t. p.

O dbyty  niedaw no w  W arszaw ie m iędzynaro­
dow y kongres m etapsychiczny w ykazał dobitnie, 
że 6praw y te m usi się już  trak tow ać pow ażnie 
i naukow o, bo w  nauce m etapsychiki posuw am y 
się ciągle naprzód. Drwid( sobie z tego, w idzieć
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gładkich, stalowych zębów i wielka pręgowana 
skrzynia zamknęła się z kłapnięciem niby paszcza 
dzikiego zwierzęcia. Z trzaskiem powróciło po­
tężne wieko na swoje miejsce, aż szklanki na 
kołyszącej się w  powietrzu półce zadzwoniły 
i zadźwięczały od wsfrząśnienia. Porucznik, drżąc 
jak przestraszony rumak, usiadł na brzegu stołu.

-  Kapitanie Barclay, ocal ł mi pan życie ~  
wyrzekł.

Taka była tajemnica pręgowanej skrzyni ze 
skarbem. Don Ramireza di Leyra, który w  ten 
sposób zabezpieczał swoje nieprawnie zdobyte 
zyski z Tera Firma i prowincji Veraquas. Zło 
dziej, choćby najchytrzejszy, nie mógł rozróżnić 
tego złotego lichtarzu od innych drogocennych 
przedmiotów, a z chwilą, kiedy go doikneł, 
puszczał straszną sprężynę w  ruch, mordercze 
kły stalowe zagłębiały się w  jego mózg, a sił "i 
uderzenia odrzucała go w tył, co pozwała o 
skrzyni zamknąć się automatycznie. Zastana 
wiałem się ilu ludzi padło już ofarą pomysło 
wości mechanika augsburskiego. I, myśląc o mo­
żliwe] historji tej strasznej pręgowanej skrzyni, 
powziąłem bardzo szybko postertowienie.

-  Cieśla zawołajcie trzech ludzi i wynieście 
to na pokład.

-  Czy wyrzucimy do morza, kapitanie?
-  Tak, Mr. Ollardyce. Z zasady nie jestem 

zabobonny, ale są rzeczy, które przewyższają 
wytrzymałość marynarza.

-  Nic dziwnego kapitanie, że bryg tak ucier­
piał od burzy, wioząc to na pokładzie. Barometr 
szybko opada i mamy w sam raz dosyć czasu.

Tak więc nie czekaliśmy nawet na trzech 
marynarzy, lecz wynieśliśmy ją sami, porucznik, 
cieśla i j«s, i zepchnęliśmy ją własnoręcznie do 
morza. Biała, spieniona woda trysnęła do góry 
i pręgowsms-skrzynia znikła. 1 leży tam w glę 
bokości tysiąca sążni a jeżeli p awdą jest, co 
powiadają, kiedyś morze zamieni się w  ląd 
stały, boleję nad tym człowiekiem, który ją 
znajdzie i będzie się starał wniknąć w jej ta­
jemnicę.

K O N I E C

w szędzie1 tylko oszustw o lub łudzenie się, może 
tylko ten który rozpraw ia o rzeczy o której nie ma 
pojęcia i nigdy jej nie badał, a nie jest to chyba 
system  naukow ego postępow ania.

Z tajemnic „Drugiego świata": Ektoplazma przy­
brała kontury postaci ludzkiej.

Kraków podobnie  jak  i na innych polach, nie 
pozostał i tu w  tyle, a założone zeszłego roku 
Towarzystwo metapsychiczne rozw ija coraz to 
w iększą  działalność naukow ą, ściągając koło siebie 
w ybitnych ludzi nauki tępiąc zabobon i szarla ta- 
neryę, a w m iejsce ich w prow adzając owoce 
najnow szych badań  tak zw anych parapsycho lo - 
gicznych i m etapsychicznych.

D ołączone ryciny ektoplażm y zaw dzięczam y 
p. prof. Grudzowskiemu który je przyw iózł z kon­
gresu i Dr. Breyerowi z jego w łasnych seansów .


